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JERZY STEFAŃSK I

MIEJSCE I ROLA PIA EXERCITIA W SŁUŻBIE BOŻEJ

T r e ś ć :  Wstęp — status questionis; I. Kultura ludowa i jej religijny 
wymiar; II. Walor duchowy nabożeństw ludowych; III. Relacje (zależno­
ści i napięcia) między liturgią a .nabożeństwami ludowymi; IV. Prawo­
dawstwo Stolicy Apostolskiej odnośnie do nabożeństw ludowych; V. Ko­
nieczność odnowy form nabożeństw ludowych; VI. Polskie nabożeństwa 
ludowe i ich relacja do liturgii; Uwagi końcowe.

WSTĘP

Kościół rzym sko-kato lick i poprzez sw oje różnorakie ce leb ra­
cje i s tru k tu ry  obrzędow e p roponu je  dw a zasadnicze źródła 
duchow ości, k tó re  w  is to tn y  sposób w p ły w a ją  n a  życie re lig ij­
n e  w ierzącego człow ieka. Chodzi tu  o· litu rg ię  i  nabożeństw a lu ­
dow e —  pia exercitia . I jakko lw iek  V aticanum  II określa , że 
litu rg ia  je s t szczytem , do k tórego  zm ierza działalność Kościoła 
i źródłem , z k tó rego  w y p ły w a ca ła  jego m oc 1, to  rów nocześnie 
te n  sam  Sobór p rzyznaje , że sam a litu rg ia  n ie w yczerpu je  ca­
łej działalności Kościoła. 2

Sobór d a lek i je s t od  głoszenia jednego ty lko  m odelu  ducho­
wości, od opow iadania się za jak ąś  fo rm ą p an litu rg izm u . Is t­
n ie je  rów nież p lu ra lizm  w sposobie przynależności do Kościo­
ła. Nie w szyscy bow iem  w jed n ak o w y  sposób i z jednakow ą 
in tensyw nością p rzy jm u ją  o fic ja lne  posłannictw o i posługę K o­
ścioła. M isja K ościoła m usi liczyć się n ie  ty lko  z w iernością 
w obec dok try n y , p rzekazyw anej, w ykonyw anej i ak tu a lizo w a­
nej poprzez k ap łań sk i u rząd  Jezusa  C hrystusa, lecz m usi tak że  
uw zględniać p a tr im o n iu m  k u ltu ro w e  i e tn iczne danego K oś­
cioła lokalnego, czyli po p ro stu  całość u w aru n k o w ań  k o n k re t­
nego człow ieka, k tó ry  m a praw o także n a  swój sposób kom u­
nikow ać się z Bogiem.

H istorycznie bow iem  przez długie w iek i zgadzano się z fa k ­
tem  istn ien ia  jakoby  podw ójnej duchow ości: oficja lnej, p ły n ą ­
cej z litu rg ii K ościoła o raz  p ry w a tn e j lub  częściej nazyw anej

1 KL 10.
2 KL 9.
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duchow ością ludow ą, zw iązaną z różnorak im i nabożeństw am i 
ludow ym i (daw niej zw anym i także „p a ra litu rg ią” , w zględnie 
pia. exercitia), będącym i poza o fic ja lną  litu rg ią . Chodzi tu  o 
te  w szystk ie ce lebracje  w spólnotow e, k tó re  nie m ieszczą się w  
litu rg ii sak ram en tów , sak ram en ta lii czy L itu rg ii Godzin,

Nasze opracow anie chce p rzy jrzeć  się owej re lac ji zacho­
dzącej m iędzy  litu rg ią  a  nabożeństw am i ludow ym i i dokładniej 
określić rolę i m iejsce nabożeństw  ludow ych w  św iadom ości 
w ierzącego człow ieka. R ozw ażania te  chcie libyśm y jed n ak  po ­
przedzić uw agą o w ielopłaszczyznow ym  ch a rak te rze  prob lem u 
nabożeństw  ludow ych. Są one bow iem  tak  złożone, że tru d n o  
znaleźć dla n ich  jed en  w spólny  m ianow nik. Owo różnorak ie i 
w ielostronne n aw arstw ien ie  spraw ia, że zagadnien ia te  są dziś 
m odnym  przedm iotem  za in teresow ań  h isto ryków  k u ltu ry , k u l­
tu , fenom enologii religii, etnologów , socjologów, teologów  itd . 
R ośnie gw ałtow nie li te ra tu ra  będąca św iadectw em  różnorakich  
b adań  i n aśw ie tleń  p rob lem u  nabożeństw  lu d o w y ch .3

O bejm uje on bow iem  pielgrzym ki, procesje, vota, p rob lem y 
zw iązane z m ie jscam i cudow nym i, w izjam i, uzdrow ieniam i. N a­
bożeństw a te  dotyczą k u ltu  eucharystycznego , m ary jnego , św ię­
tych , odnoszą się do sam ego C hrystusa. Jakże różnorodna jest 
tem a ty k a  m odlitw , śpiew ów , ak c ji i różnoraka ich fo rm alna  
opraw a. Są one pow iązane z m om en tam i is to tn y m i d la  życia 
człow ieka (np. narodziny , choroby, śm ierć), z ok resam i czasu 
rocznego (np. zasiewy, zbiory). J e s t  to rów nież re lig ijność p rze­
żyw ana n a  poziom ie afektów , sen tym entów , zw yczajów  i o b y ­
czajów  reg ionalnych , z w łasną, lokalną sym boliką, ry tam i, n a ­
w et m itam i, in s ty tu c ja m i (bractw a) i obchodam i. N iek tóre m a ­
ją  zasięg u n iw ersa ln y  (D roga K rzyżow a), inne zostały  z red u ­
kow ane do nielicznych  kościołów  lokalnych  (nabożeństw a m a­
jow e, czerwcowe) lub  stanow ią  w yłączną „w łasność” jednego 
k ra ju  (np. G orzkie Ż ale w  Polsce). I jak aż  bogata m ozaika 
treściow a, obrzędow a zaw arta  je s t w  nabożeństw ach  ludow ych! 
O bok su p lik ac ji — kolędy, naw iedzanie G robu Pańskiego  i 
żłóbka, re lig ijn a  o p raw a „dożynek” , błogosław ienie pojazdów  
m echanicznych , nabożeństw a eucharystyczne, m ary jn e , now en­
ny, czterdziestogodzinne nabożeństw a w  .dzień św. B łażeja, św. 
A gaty  itd .

I. KULT/URA LUDOWA I JEJ RELIGIJNY WYMIAR

Is tn ie je  pełne p raw o m ów ien ia o duchow ości i nabożeństw ach  
ludow ych, podobnie jak  oczyw istym  fak tem  jes t k u ltu ra , sz tu ­

3 Zob. selektywny wybór literatury zamieszczony w: J. S t e f a ń s k i ,  
Pobożność ludowa w  świetle dokumentów liturgicznych, „Studia Theo­
logica Varsaviiensia” 18 (1980) nr 2 s. 253.
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ka, śpiew  czy trad y c ja  ludow a. N abożeństw a ludow e n ieko­
niecznie m uszą być w iern y m  i jed y n y m  odbiciem  duchow ości 
ludow ej, są jed n ak  w ażnym  św iadectw em  relig ijności ludu  
danego reg ionu . W sercu  każdej k u ltu ry  ludow ej m ożna bow iem  
odkryć je j w y m iar re lig ijn y . K ażdy  naród , k ażd a  społeczność 
m a w łasną zdolność i tendencję , aby  w yrażać sw ą au ten ty cz­
ną re lig ijność nie ty le  przez ustalone au to ry te ta m i kościelny­
m i gotow e s tru k tu ry  ry tu a ln e , ile raczej przez zespół postaw , 
obchodów , św iąt, obrzędów, nabożeństw  w łaściw ych często 
ściśle określonej g rup ie  społecznej. D okonuje się to n iek iedy  
język iem  i środkam i raczej uboższym i „ techn iczn ie”, s ty lis ty ­
cznie, ale bardziej p rzy legającym i i odpow iednim i do ducha d a­
nej spo łeczności,4 Nie an a lizu jem y  tu ta j oczywiście sam ej isto­
ty  re lig ijności ludqw ej. O graniczam y się jedyn ie  do jednego 
z fenom enów  owej relig ijności, m ianow icie nabożeństw  lu d o ­
wych.

C hrześcijaństw o z sam ej sw ej n a tu ry  je s t poniekąd sk łonne 
do w y rażan ia  się, do m an ifestow an ia  sw ej w iary  w  sposób p ro­
sty , dostępny dla każdego, chciałoby się powiedzieć: n a  sposób 
ludow y. C hrześcijaństw o je s t przecież „relig ią  ludow ą”, „dobrą 
now iną dla ubogich duchem ”. 5 C hrześcijaństw o, pom im o że n a ­
rodziło się w  k u ltu rze  św ia ta  śródziem nom orskiego i  s tąd  za­
czerpnęło  w iele ze sw oich sposobów  przekazyw ania treśc i re ­
lig ijnych , n ie , ograniczyło się jed n ak  do tego jednego  ty lko  
środow iska. D ok tryna  C hrystusow a, dzięki sw em u un iw ersa liz ­
m ow i i poprzez teologię zbaw ienia każdego człow ieka, może 
dotrzeć do m yśli, ducha i k u ltu ry  każdego regionu. Z atem  
te n  u n iw ersa lizm  odkup ien ia  sp raw ia , że re lig ijność  ludow a m as 
ch rześc ijańsk ich  jes t fak tem  au ten ty czn y m  i rów nocześnie w  
sw ej istocie u n iw ersa lnym , bo obecnym  pow szechnie, zarów no, 
w  sensie h isto rycznym  (wczoraj i dziś) jak  też geograficznym  
(na w szystk ich  kon ty n en tach ).

Religia i k u ltu ra  w a ru n k u ją  się w zajem nie i p rz e n ik a ją .6 
O wa w zajem na osmoza w idoczna jes t zw łaszcza w  różnorak ich  
fo rm ach  nabożeństw  ludow ych różnych  reg ionów  św iata. N a­
bożeństw a ludow e ch ę tn ie  bow iem  p rz y jm u ją  e lem en ty  fol-

4 Zob. B. S e c o n d d m ,  Attualità e complessità della religiosità popo- 
lare, w: AA W , ha religiosità popolare. Va lore spirituale permanente,  
Roma 1978 s. 13η.

5 Zob. 1 Kor 1, 26—31; Łk 4, 18. Taką myśl zawiera również Konsty­
tucja dogmatyczna o Kościele, nr 8 .

6 W tej problematyce klasycznymi są już dzieła Ch. D a w s o n ’a, пр.: 
Religia- i kultura, Warszawa 1958; Religia i powstanie kultury zachod­
niej, Warszawa 1(908; Szkice o kulturze średniowiecznej, Warszawa 1936; 
Postęp i religia, Warszawa 1958. Podobnego materiału i argumentacji 
dostarczają nam prace J. H u i z i n g i ,  L. G e n i c o t ,  A. B r ü c k n e r  a, 
J. St. P a s i e r b a  i innych.
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k io m , są spon tan icznym  „odbiciem ” i obrzędow ym  u trw a len iem  
ducha danej epoki, re lig ijn y m  zapisem  określonej cechy d u ­
chow ości g ru p y  etn icznej czy narodow ej. P rzy k ład em  są tu  
różne nabożeństw a ludow e ch a rak te ry sty czn e  dla religiosidad  
popular  ludów  A m eryk i Ł acińskiej, Południow ej, A fry k i czy 
F il ip in .7

W tak im  u jęciu  nabożeństw a ludowe· są rzeczy w istościam i w  
m iarę  o ryg inalnym i. O ich kształcie nie d ecydu ją  bow iem  
teologow ie an i h ie ra rch ia . L ud  sam  je s t tu  zaangażow any, 
p rzy n a jm n ie j w  p ierw szym  „o rgan izacy jnym ” etapie. Teolog 
bow iem  spraw iłby , że nabożeństw a te  s ta ły b y  się zbyt logicz­
ne, zim ne, m oże naw et zbyt ab strak cy jn e , „czyste” i popraw ne 
teologicznie. D latego nabożeństw a ludow e n ie  są podejrzane 
o przeakcen tow anie  b iu rok ra tyczne, p raw ne, polityczne. M ają 
racze j c h a rak te r  popu larny , „h o ry zo n ta ln y ”; w  n a tu ra ln y  spo­
sób op iera ją  się n a  m ożliw ościach lu d u  i są ich w ynikiem .

N iektórzy  badacze ty ch  z jaw isk  chcie liby  tu  znaleźć odbicie 
trad y c y jn y ch  fo rm  przeszłości re lig ijne j ludu , k tó re  skazane 
są  jed n ak  na  w ym arcie, gdyż są one owocem  n iepełne j ew an­
gelizacji czy frag m en ta ry czn e j w iedzy re lig ijn e j. Inn i u jm u ją  
te  nabożeństw a w  pobłażliw ym , trad y c jo n alis ty czn y m  schem a­
cie jako  w y raz  „dobrego re lig ijnego  zm ysłu  naszego lu d u ” .

Szkoła p sychoanalitycznej in te rp re tac ji z jaw isk chce wi­
dzieć re lig ijność i pobożność ludow ą jako  p ro d u k t podśw iado­
m ości jednostk i, k tó ra  za pom ocą ry tu a ln y c h  pow tórzeń  p ró b u ­
je  przezw yciężyć w łasne, egzystencjalne obaw y, np.: poczucie 
w iny , po trzebę opiekuńczego ojca, m atk i itd. 8 T akie sp o jrze­
n ie  w yznaczałoby nabożeństw om  ludow ym  jedyn ie w alor pod­
rzędny. B yłaby  to k u ltu ra  „ubogich w  d u ch u ” , lecz nie w  
u jęc iu  ew an g e lijn y m .9 Jeszcze d rastyczn ie  p rzypom nia ł to  
A. N. T e r r i n ,  pow tarza jąc  znane określen ie n iek tó ry ch  so­
cjologów  am erykańsk ich , iż je s t to „ tow ar z d ru g ie j rę k i” (se­
cond hand’s good) . 10

Odrzucić n a leży  także in te rp re tac ję  nabożeństw  ludow ych 
w  p erspek tyw ie  ekonom iezno-socjalnej. P ro b lem  ta k i m iałby  
dotyczyć szczególnie uboższych regionów  św iata  czy n aw et 
E u ropy  l(np. po łudnie W łoch, P ortugalia). D epresja  ekonom icz­

7 Zob. cały numer 2 „Concilium” z roku 1977, noszący tytuł: Kultura, 
tradycje religijne, liturgie.

8 Zob. B. S e c o n d i n ,  art. cyt., s. 31n.
9 Szerzej na ten temat wraz z uzupełniającą literaturą zob. M. S q u i 1- 

l a c c i o t t i .  Per un ’approccio antropologico — culturale al Senomeno 
della religiosita popolare, w: AA W , Liturgia e religiosità popolare. 
Proposte di analisi e orientamenti,  Bologna 1979, s. 19ßn.

10 A. N. T e r r i  n, Liturgia e religiosita popolare. Alcune riflessioni, 
w: Liturgia e religiosita... s. 249.
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n a  pow iązana jes t z tęsk n o tą  do lepszego ju tra , w izją  szczęśli­
wości i spraw iedliw ości w iecznej, jako  jedynej rea ln e j p łasz­
czyzny rozw iązania prob lem ów  społecznych i codziennych. Z a­
tem  b ra k  a lte rn a ty w y  i spraw iedliw ego po rządku  społecznego 
u ła tw ia  rzekom o ucieczkę w  p rzy stęp n ą  sfe rę  nabożeństw  lu ­
dow ych. W zam ian za szczególne w ysiłk i indyw idualne, dew o­
cje szczególne, o fiary , zaangażow anie (np. długie, piesze p ie l­
grzym ki, znaczne o fia ry  m ateria ln e , głośne w yznaw anie w ia­
ry  n aw e t okrzykam i, płaczem , s tró j p o k u tn y  itd.) m ożna w y ­
prosić dla siebie n adprzy rodzoną p ro tek c ję  i łaskę w iecznoś­
c i . 11 W przek o n y w u jący  sposób odpow iada n a  te  w szystk ie za­
rz u ty  G. S t r a n i e r  o i obala koncepcję nabożeństw  ludow ych 
jako  „uboczny p ro d u k t duchow ości lu d o w ej” . 12

N iektóre z pow yżej w ym ien ionych  neg a ty w n y ch  ocen n ab o ­
żeństw  ludow ych m ają  jed n ak  częściowe uzasadnienie w  tym , 
że ła tw o  p rzed o sta ją  się do w spom nianych  nabożeństw  ubocz­
ne e lem enty , k tó re  z praw dziw ą duchow ością ludow ą n ie  m a ­
ją  w iele w spólnego. Chodzi tu  zw łaszcza o obecność e lem en ­
tów  m agicznych, fo lk lo rystycznych , n iek tó ry ch  przesądów , n ie ­
k ied y  p rzeakeen iow ane zw iązki z daw ną k u ltu rą  ag ra rn ą . P ro ­
w adzić to  m oże w ów czas do pew nej defo rm acji w ia r y .13

A by w łaściw ie jed n ak  ocenić ro lę  nabożeństw  ludow ych i ich 
m iejsce w  służbie Bożej, n a leż y  w cześniej rozpoznać bliżej 
i ocenić ich  w alor w ew n ętrzn y  i duchow y.

WALOR DUCHOWY NABOŻEŃSTW LUDOWYCH

R am y naszego opracow ania zezw alają  jedyn ie  n a  sy n te ty cz­
ne zestaw ienie i w yliczenie g łów nych cech o k reśla jący ch  w e­
w n ę trzn ą  duchow ą w artość  nabożeństw  ludow ych.

a) W ieloraka treść nabożeństw  ludow ych, ich zw iązek z róż­
nym i z jaw iskam i życia ludzkiego (narodziny, siew  —  zbiory, 
błogosław ienie rzeczy zrodzonych przez n a tu rę  itd.) pozw ala na  
ła tw iejsze  uchw ycenie re lig ijnego  sensu  kosm osu. P oprzez 
tęsk n o tę  do uśw ięcenia rzeczy  stw orzonych  chce się osiągnąć 
bezpośredni i bezpieczniejszy dostęp  do Stwórcy.· I ta k i jes t 
sens w ielu  nabożeństw , k tó re  łączą razem  dwie pozornie od­

11 Koncepcję taką wyczerpująco prezentuje wraz z krytyką bp G. 
A g o s t i n o, Le forme di pieta nella vita della Chinesa, w: R. F a 1- 
s i n i (red), Liturgia e forme di pieta. Per un rinovamento della pie­
ta „popolare”, Milano 1979 s. linn .

12 G. S t r a n i e r o ,  La „religione” è un sottoprodotto destinato al po·- 
polo?, „Rivista LLturgica” 63 (1976) s. 219—2ι2ί5·.

13 Zob. E. P a c h o ,  Religiosità popolare e devozionale nell’epoca mo­
derna, w: AA VV, La religiosità popolare. Valore spirituale permanen­
te, Roma 1978 s. 61.



leg łe  rzeczyw istości: sacrum  i profanum . P lastycznym  tego 
w yrazem  je s t błogosław ienie zw ierzą t w  dn iu  św. A ntoniego 
O p ata  (17.01), k o n i ima św. Szczepana (26.12), kłosów  owoców, 
w arzy w  w  Uroczystość W niebow zięcia (15.08) itd.

b) T ajem nica W cielenia S łow a Bożego w  n a tu rę  ludzką, t a ­
jem nica  in k arn ac ji, m a rów nież sw oje odbicie w  nabożeństw ach  
ludow ych. Oczywiście nie dokonuje się to w  form ie p recy zy j­
nego, teologiczno-filozoficznego w ykładu , ile  raczej w  sp o n ta ­
nicznym , p lastycznym  „w cielen iu” w iary , in k a rn ac ji w iary  w y ­
rażonej obrzędem , obchodam i, re lig ijn y m i zw y cza jam i.14 _ Ich 
p rosto ta , czytelność, au ten tyczność m om entu  relig ijnego , po'- 
w inow actw o z ludzk im  życiem  spraw ia, że p rzy jm u je  się je  
ch ę tn ie  i są popularne . T u  m ożna um ieścić p raw d ę o O dku­
p ieniu , w yrażoną pow szechnym  budow aniem  i co w ażniejsze, 
tłu m n y m  naw iedzan iem  G robu  Pańskiego  w  czasie T rid u u m  
Sacrum .

N ajbardzie j chyba do ty k aln y m  p rzy k ład em  ow ej „ in k arn ac ji 
w ia ry ” je s t obchód ta jem n icy  Bożego N arodzenia, o czym  
św iadczą tak ie  ludow e e lem en ty  jak: żłóbek, kolędy, jasełk i. 
Jak ież  w  n ich  bogactw o lokalnych  akcentów , k tó re  spraw ia, 
że C hrystus, n aw e t „topograficzn ie” p rzyb liża się i rodzi się 
n ie jak o  n a  P odhalu , n a  M azurach  czy w  N eapolu lub  w  B a­
w arii! P raw d a  zaś o Bożym  M acierzyństw ie NM P n ie  je s t a b ­
s trak c y jn ą  w iedzą re lig ijn ą , lecz czym ś bardzo konkre tn y m , 
p rzyb liżonym  do zasięgu ludzkiego rozum ienia .

W ydaje się, że rów nież w  tak im  św ietle  m ożna poszukiw ać m o­
tyw ów  pow stan ia nabożeństw  'do N ajśw iętszego Serca P an a  Je - 
zusia czy do N ajdroższej K rw i C hrystusa  P ana. N abożeństw a te  
są  bow iem  obrzędow ym  i ludow ym  w y razem  p ra w d y  o O dku­
p ien iu  człow ieka. Anlaogicizme możma b y  spojrzeć n a  d o k try n ę  
teologiczną o  W spółodkuipicielce i  odpow iednio n a  N abożeństw o 
do  se rc a  NM P.

c) A u ten tyczna  w artość  duchow a nabożeństw  ludow ych spo­
czyw a w  uznan iu  im p lic ite  i exp lic ite  po trzeby  p rzem iany  w e­
w n ę trzn e j, zm iany  sposobu m yślen ia  i postępow ania (m etanoia). 
J e s t  to  zw iązane z uznan iem  konieczności zadośćuczynieniia za  
grzechy  w łasne lub  bliźnich. Chodzi tu  o  p o k u tn y  w alo r n a ­
bożeństw  ludow ych. S tąd  duże zrozum ienie w  Polsce i liczna 
frek w en c ja  n a  nabożeństw ach  D rogi K rzyżow ej i G orzkich Ż a­
lach. T ak i też p o k u tn y  c h a ra k te r  m ają  liczne procesje w  P o l­
sce, połączone z dużym  osobistym  w ysiłk iem  i  pośw ięceniem . 
M am y tu  n a  uw adze n ie  ty lko  już p raw ie „ in s ty tu c ję” d ługich  
p ie lg rzym ek  ■warszawskich czy kalisk ich  . do Częstochow y, lecz

14 Zob. R. M. V a 1 a b e k . . Valutazione della religiosità popolare in 
chiave positiva, w: AA W , La religiosità... s. 19)ki.



u trw a la jące  się s ta le  now e trad y c je  odległych, system atycznych  
p ie lg rzym ek  n a  Jasn ą  Górę z B iałegostoku, G dańska, Gniezna, 
W rocław ia itd . P o k u tn y  c h a rak te r ' m a także tłum na , k ilkugo­
dzinna p rocesja  na  św. S tan isław a w  K rakow ie i w  k ilk u  in ­
ny ch  pom niejszych  m iejscow ościach.

d) Cechą ch a rak te ry s ty czn ą  nabożeństw  ludow ych je s t p ra ­
w ie zaw sze ich „w spólnotow ość” , tłu m n e  spotkanie. Je ś li  e le ­
m en t em ocjonalny , „przeżyciow y” , je s t w ręcz is to tn y  dla n a ­
bożeństw  ludow ych, to zarazem  ten  w alor sp raw ia, że pozor­
nie p rzypadkow e spotkanie w y tw arza  silne w ięzi so lidarności 
jednoczące i tw orzące w spólnotę. W y tw arza ją  się tu  zarazem  
silne w ięzi b ra te rs tw a , gościnności. P rzy k ład em  by łby  tu  zw y­
czaj zapraszan ia  w szystk ich  gości obecnych na danej p ie lg rzym ­
kow ej czy „odpustow ej” uroczystości na' posiłki czy nocleg 
przez, gospodarzy dan e j p a ra fii c;zy san k tu a riu m . N iek tóre r e ­
giony zachow ały  ten  zw yczaj do dziś, np . południow e W łochy, 
w  Polsce — np. M arkow ice k /Inow rocław ia. Owa w spó lno to ­
wość je s t n ie ty lko  znakiem  kom unii z bliźnim i, lecz także w y ­
razem  tęskno ty , ab y  być razem  i za razem  w yjść z poczucia 
sam otności, tak  ch arak tery sty czn eg o  dla dzisiejszego anon im o­
wego człow ieka, żyjącego w  betonow ych w ieżow cach i często 
w yobcow anego z jak iegokolw iek  n a tu ra ln eg o  środow iska „ro­
dzinnego, zaw odow ego” i tp .) .15

e) U ehy tną cechą nabożeństw  ludow ych je s t o tw arcie  na 
transcendenc ję , ale jak b y  „od d o łu ” (a może n aw e t „pado łu”), 
od s tro n y  człow ieka. L itu rg ia  p rzekazu je  życie i w artości n a d ­
przyrodzone człow iekow i jak  gdyby  „z gó ry” . W w y padku  n a ­
bożeństw  ludow ych człow iek bardziej spontan icznie w yczuw a 
sw ą n iew ystarczalność , sw oje w ielo rak ie ubóstw o eg zy sten c ja l­
ne  i poprzez now enny, nabożeństw a o ch a rak te rze  poku tnym , 
błagalnym , poprzez pośrednic tw o św ię tych  i NM P s ta ra  się 
prosić o łaskę, o w staw ienn ic tw o i o p o m o c .16

f) N abożeństw a ludow e są rów nież dobrą  odpow iedzią na  
m onotonię życia codziennego, reak c ją  n a  ru ty n ę  i szarzyznę 
zw yczajności. Człow iek bow iem  nie ty lko  p racu je , p ro d u k u ­
je, m yśli, lecz także jes t hom o fe s tivu s .  Społeczność dzisiejsza 
będąca w  niew oli p rodukcyjności, fachow ości, zysku i ro z ry w ­
ki, ty m  siln ie j ceni p raw em  k o n tra s tu  „nieproduekyjnie” w a r­
tości m odlitw y, św iętow ania, celebrow ania . N abożeństw a lu ­
dowe dostarczają  tak ich  zrozum iałych, p rzystępnych  i n a ty ch ­
m iast dostępnych  dla każdego m ożliw ości.ce leb racy jnych . W ó­
w czas zw yczajne godziny dn ia  pow szedniego poprzez sw ą r e ­

j r j j  P I A  E X E R C I T I A  W  S Ł U Ż B I E  B O Ż E J

15 Zob. G. A g o s t i n o, art. cyt., s. 23, 28.
16 Tamże, s. 18n.
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lig ijn ą  „inność” , odm ianę, s ta ją  się w ydarzen iem  św iątecz­
nym . 17

RELACJE (ZALEŻNOŚCI I NAPIĘCIA)
MIĘDZY LITURGIĄ A NABOŻEŃSTWAMI LUDOWYMI

D otychczas p rzy p a try w a liśm y  się nabożeństw om  ludow ym  
jako  zjaw isku  re lig ijn em u  in  se. Z kolei należy  uchw ycić ich 
re lac ję  w  odniesieniu  do litu rg ii. A n a  ty m  odcinku  p an u je  
dość spo re  zam ieszanie i h isto ryczne obciążenie, k tó re  p row a­
dzi n iek iedy  do sk ra jn y c h  opinii. Na jednym  biegunie ty ch  
poglądów  byłoby stw ierdzen ie  jednego  z biskupów , że n ie n a ­
leży  zapom inać o tym , że NM P ukazała się w  L ourdes trzy ­
m ając  w  rę k u  różaniec, a n ie  księgę M szału  !(!) 1S, a po p rzeciw ­
nej s tro n ie  opinie, n ad a jące  w alor zbaw czy w yłączn ie ce­
leb racjom  litu rg icznym . N a uporządkow anie poglądów  n a  te  
dw a różne źródła duchow ości n ie  w p ły n ęły  tak że  n iek tó re  
a u to ry ta ty w n e  ośw iadczenia, k tó re  n ie  odróżn ia ły  litu rg ii od 
nabożeństw  ludow ych, np.: polecenie papieża Leona X III, aby  
lu d  w  czasie M szy św. w  m iesiącu  październ iku  odm aw iał ró ­
żaniec w  ce lu  lepszego uczestn iczenia w  ce leb rac ji eu ch a ry s ty ­
cznej 19 lub  zalecenie kard . S te fan a  W yszyńskiego (w ram ach  
ak c ji p asto ra ln e j w  d iecezji gn ieźnieńsk iej o rganizow anej pod 
hasłem : z pow ro tem  do M szy św.) m ające n a  celu  u ak ty w n ie ­
n ie  uczestn ic tw a w  la tach  pow ojennych  w e M szy św. poprzez 
re cy tac ję  różańca podczas M szy św. n iedzie lnej.

Te dw a —_ pow yżej przytoczone —  krańcow e poglądy  na 
nabożeństw o ludow e są zarazem  odzw ierciedleniem  h isto rycz­
ny ch  re lac ji nab-ożeństw ludow ych do litu rg ii. U praszczając, 
m ożna by  dzie je  ty ch  dw óch działów  ce lebrac ji s treśc ić  k ró tk o  
w tw ierdzen iu , że od średniow iecza do V aticanum  II o b serw u ­
je  się k ie ru n ek  od litu rg ii do nabożeństw  ludow ych, n a to m iast 
od Soboru W atykańskiego  II przew aża ten d en c ja  odchodzenia 
od nabożeństw  ludow ych  do ce leb rac ji ściśle litu rg icznych .

S pontan iczna ucieczka lu d u  od n iezrozum iałej łacińskiej l i­
tu rg ii  do licznych nabożeństw  ludow ych spow odow ana by ła

17 Do takich konkluzji dochodzi Vincenzo B o w  szeregu swoich ksią­
żek poświęconych religijności i nabożeństwom ludowym, zwłaszcza w: 
Feste, riti, magia e azione pastorale, Bologna 1984. Zob. również tegoż 
autora Religiosita sommersa, Milano 1984 oraz Religiosita popolare, 
Assisi 1979.

18 Zob. Devozioni e liturgia — Editorliale, „Rivista Liturgica” 63 (1976) 
s. 151.

19 L e o n  XIII, Encyklika Superiore Anno (30. iOS. 1884), cyt. za E. C a t ­
t a  n e  o, II Culto cristiano in Occidente. Note storiche, Roma 1978 s. 
651
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przede w szystk im  zby tn ią  rom anizacją, cen tra liza ją  oraz k le ry - 
k alizacją  litu rg ii, sp raw ow anej do tego  w  obcym  ludow i języ­
ku  — łacinie. S ta n  te n  p rze trw a ł aż do II Soboru  W a ty k ań ­
skiego. .

D opiero przez ten  Sobór zaprogram ow ane procesy  d ecen tra ­
lizacji, „odzachodnienia” litu rg ii, w ielo rak ie m ożliwości ad ap ­
tacy jne , u p raw n ien ia  ep iskopatów  lokalnych  do w prow adzen ia 
w  litu rg ii e lem entów  rodzim ej k u ltu ry  i trad y c ji, ponadto  od- 
k lerykalizow an ie  litu rg ii i  uczynienie lu d u  je j podm iotem  
spow odow ało · z kolei „odkrycie” przez lud  litu rg ii, a naw et 
stopniow e przesuw anie p u n k tu  ciężkości z nabożeństw  lu d o ­
w ych n a  sam ą litu rg ię . 20

Po ty ch  w stępnych  zdan iach  chcie libyśm y do tknąć obecnie 
głów nej s tru n y  tem a tu  od  p rzypom nien ia  znanych  fak tó w  i 
tw ie rd zeń  odnośnie do om aw ianych  dw óch rzeczyw istości k u l- 
tycznych:

a) N abożeństw a ludow e oraz  ce leb rac je  litu rg iczne is tn ie ją  
bez p rzerw  od początku  K ościoła po dzień d z is ie jszy .21

b) L itu rg ia  i nabożeństw a ludow e zd radza ją  tę  sam ą „m a­
try c ę ” duchow ą. Są one bow iem  k o n k re tn ą  m an ife stac ją  du ­
szy i w rażliw ości re lig ijn e j człow ieka, rozum ianego zarów no 
indyw idualn ie , ja k  też zb io ro w o .22

c) W ek sp resji zew nętrznej obydw ie rzeczyw istości k u lty cz- 
ne  k o rzy sta ją  często z podobnych postaw , gestów , znaków, sym ­
boli, n aw e t n iek tó ry ch  s t ru k tu r  obrzędow ych.

d) O stateczna celowość litu rg ii i nab o żeń stw  ludow ych  je s t 
w spólna —  ja k  n a jw iern ie jsze  upodobnienie się do C h ry stu ­
sa — Zbaw cy i O dkupiciela. 23

Czy pow yższe rozw ażania s taw ia ją  znak  rów ności pom iędzy 
litu rg ią  a nabożeństw am i ludow ym i? W żadnym  w ypadku . D la­
tego p rzy jm u jąc  fa k t is tn ien ia  nabożeństw  ludow ych, a n a ­
w et w określonych  w aru n k ach  ich potrzebę, zdecydow anie 
o d rzucam y  tw ierdzen ie  k lasyka litu rg ii J . A. J u n g m a n n a ,

20 Powyższy passus myślowy jest streszczeniem artykułu O. S t o f f e l ,  
Das Kirchenvolk auf dem Weg von der Paraliturgie zur Liturgie. Histo­
risch—rechtliche Ausgangslage und postkonziliare Ansätze, „Theolo­
gisch—praktische Quartalschrift” 130 (Ι19·82) s. 50—59.

24 Historyczne i detaliczne uzasadnienie tej tezy zob. E. C a t t a n e o ,  
Proposta di uno schema sui rapporti fra liturgia e pietà popolare nella 
Chiesa occidentale, w: Liturgia e religiosità..., s. 79—·130.

22 Zob. V. В о, Feste, riti, magia e azione pastorale, Bologna 1984 
s. 2 2 .

23 Chyba najdobitniej określa to encyklika Piusa XII Mediator Dei —  
AAS 39 (1947) s. 537 — słowach: „duo haec precandi genera... uno 
eniim eodomque cum sint studio animata, una simul etraim confluunt 
ac componuntor secundum illud „omnia et in omnibus Christus” ad 
idemque contendunt propositum- Лапес in nobis formetur Christus.”



że w szystko, co w  form ie obrzędow ej dokonuje się w Kościele 
pod p rzew odnictw em  ce lebransa  {idea litu rg ii jako k u ltu  p u b li­
cznego Kościoła), je s t litu rg ią . Ju n g m an n  m a tu  n a  uw adze 
także różnorak ie fo rm y  tzw . pia exerc itia . 24

Podobnie na leży  dzisiaj, w  dobie posoborow ej in s tau rac ji 
litu rg icznej, inaczej w idzieć i oceniać n iek tó re  a r ty k u ły  ency ­
k lik i M ediator Dei z ro k u  1947, k tó ra  jakko lw iek  potw ierdza 
wyższość litu rg ii n a d  innym i ce lebrac jam i (... litu rg ica  p reca­
tio... p riv a tis  p recibus po tio re  excellen tia  p ra e s ta t )25, jednakże 
zarazem  podkreśla  ab so lu tn ą  konieczność w szelkich  p ra k ty k  z 
dziedziny pia exercitia  (...omnis p ie ta tis  opera, quae cum  sa ­
cra  iL tu rg ia  a rc te  inoin oonisunguntur... n o n  m odo sum m is la u ­
d ibus d igna sed p ro rsu s  n ecessaria  s u n t ) .26 W ydaje się, że 
ta k  n iezw ykle w ysoka ocena w artości nabożeństw  (pia ex e rc i­
tia) u sp raw ied liw io n a  by ła  słabym  rozum ieniem  i uczestn i­
czeniem  lu d u  w  sam ej litu rg ii. Do tego dochodził jeszcze p ro ­
blem  b a rie ry  języ k a  łacińskiego, od k tó re j to przeszkody n a ­
bożeństw a ludow e by ły  w olne, zatem  i bardziej dostępne.

Dziś g łów ny w ysiłek  p asto ra ln y  K ościoła, począw szy od chw i­
li ogłoszenia K o n s ty tu c ji L itu rg iczne j, zm ierza do czynnego, 
św iadom ego, pełnego i ak tyw nego  uczestn ictw a w  celebracjach  
litu rg icznych . Czy w  p rak ty ce  oznacza to ab so lu tn y  p ry m at li­
tu rg ii, z pom inięciem  dotychczasow ego dziedzictw a po za litu r- 
g icznych  fo rm  ce lebraey jnych? P ełn ą  odpow iedź n a  to  py tan ie  
chcie libyśm y poprzedzić trzem a stw ierdzeniam i:

a) Is tn ie je  o rgan iczna zależność m iędzy  ściśle litu rg icznym i 
i pozalitu rg icznym i źród łam i duchow ości. Owa osmoza, w za­
jem ne p rzen ikan ie , w idoczne było już w  p rzed try d en ck ich  
m szałach. R óżnorakie indyw idualne  ludzkie po trzeby  w y p ły w a­
jące z k o n k re tn y ch  obaw , trosk , życzeń w ierzącego człow ieka, 
znalazły  odbicie n ie  ty lko  w  nabożeństw ach , ale w ręcz w  fo r­
m u la rzach  m szalnych, w  in ten c jach  tak ich  jak  prośba o deszcz, 
o odw rócenie gradobicia, o płodność żony, o odnalezienie sk ra ­
dzionego dobra, o p rzy jaciela , za n ieposłuszne dziecko, i t p . 27

b) P oprzez w iek i w iele elem entów  w chodzących w  sk ład  
nabożeństw  ludow ych staw ało  się stopniow o częścią ce lebrac ji 
litu rg icznych . H istoria  litu rg ii dostarcza nam  w iele p rzy k ła ­
dów  tak iego  w łączania uprzedn ich  zw yczajów  z dziedziny d u ­
chow ości ludow ej w rozbudow ane s tru k tu ry  ce lebrac ji l i tu r ­
gicznej. P rzy p o m n ijm y  n a jp ie rw  bardzo barw ne, bogate w 
e lem en ty  fo lk lorystyczne, średniow ieczne procesje  z palm am i

24 J. A. J u n g m a n n ,  Gewordene Liturgie, Innsbruck 1941 s. 15nn.
25 P i u s  XII, Encyklika Mediator Dei AAS 39 (1974) s. 537.
26 Tamże,, s. 534.
27 Zob. I. L. G. V o- v a 1 i n, Il movimento ondulatorio della religiosita 

popolare nell’antichità e nel Medio Evo, w: La religiosita..., s. 52.
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w  N iedzielę P alm ow ą. W m iastach  m iały  one w łasną opraw ę 
i cerem oniał. M ałe procesje w y ru sza ły  z kościołów p a ra fia l­
n y ch  do ustalonego m iejsca, aby  następn ie  udać się już  razem , 
tłum nie , do głów nego kościoła. Z czasem  litu rg ia  dn ia N iedzieli 
P alm ow ej w chłonęła e lem en t błogosław ienia palm  w raz  z m a ­
łą p rocesją  jako in teg ra ln ą  częścią obchodów litu rg icznych  
w spom nianego św ięta. W ten  sposób p raw ie n iezauw ażaln ie  
n astąp iło  przen iesien ie  p u n k tu  ciężkości z e lem entów  drugo­
rzędnych  (rzucanie palm , fig u ra  osiołka i w jazd  n a  nim , itd.) 
n a  sam o m iste riu m  zbaw ienia celebrow ane już w  litu rg ii.

W iele podobnych p rzyk ładów  dostarcza n am  h is to ria  litu rg ii; 
np. przejęcie  z litu rg ii fran k o ń sk ie j nabożeństw a pośw ięcenia 
ognia (obrzęd zn an y  do dziś w  rozbudow anej form ie w  litu rg ii 
lam brozjańskiej i m oizarabskiej) o raz pośw ięcenie św ia tła  (zob. 
dzisiejsza litu rg ia  św iatła  paschalnego i św iecy chrzcielnej), 
k tó re  to  nabożeństw a s ta ły  się organicznym i e lem en tam i L i­
tu rg ii W igilii P a s c h a ln e j.28 Podobny  proces o b serw u jem y  ró w ­
n ież w litu rg ii W ielkiego P ią tk u . Dotyczy to w łączenia w  o b rzę­
d y  litu rg ii tego  dnia „A doracji K rzy ża” , k tó ra  p ie rw o tn ie . b y ­
ła fo rm ą popularnego nabożeństw a lu d o w eg o .29

c) N iek tó re dzisiejsze św ięta  litu rg iczne, w łączone do o fic ja l­
nego ka len d arza  liturgicznego, zrodziły  się z duchow ości i n a ­
bożeństw  ludow ych. Z czasem  dopiero  o trzy m ały  w łasne fo r­
m u larzem  szalne, o fic ja  b rew iarzow e i u sta lone dni obchodów. 
P rzy k ład em  tego są przecież uroczystości C iała i K rw i P ańsk ie j, 
N ajśw iętszego S erca P an a  Jezusa, w iele ze św ią t m ary jn y ch , 
i t d . 30

Pow yższe uw agi m ogą dać w rażenie, że ow a re lac ja  (nabo­
żeństw a ludow e a litu rg ia) ch a rak te ry zu je  się harm on ią , w za­
jem n y m  p rzen ik an iem  i w  ostateczności w skazu je  n a  p ry m at 
litu rg ii. B yłby  to jed n ak  s ta n  idealny . D ośw iadczenia duszpa­
ste rsk ie j p ra k ty k i w sk azu ją  jeszcze często n a  zby t n ied o sta te ­
czną ed u k ację  re lig ijn ą  w ie lu  środow isk i w ielu  kościołów  lo ­
kalnych . We W łoszech np. zrezygnow ano w  n iek tó ry ch  m ie j­
scow ościach z p rocesji w  uroczystość C iała i K rw i P ańsk ie j, 
gdyż było w  n ich  zb y t w iele  e lem en tów  fo lk lo rystycznych , t r a ­
dycy jnych , te a tra ln y ch  (np. w  Q rvieto), k tó re  w cale n ie  pod­
k re ś la ły  w łaściw ego ch a ra k te ru  re lig ijnego  dnia. Podobnie dzie­
je  się  często w  czasie tzw . p a troc in ium , czyli „o d p u stu ” p a ra ­
fialnego k u  czci jakiegoś p a tro n a  św iętego. O bserw uje się wó­
w czas liczną obecność w iernych  w procesji z obrazem  czy po­

28 Zob. L. B . o u y e r ,  Misterium Paschalne, Kraków 1'973 s. 242nn.
29 I. C a s t a l l  a no,  Liturgia e pieta popolare oggi, w: La religiosità..., 

s. Шп.
30 Tamże, s. 127n.



sągiem  św iętego, dużą frek w en c ję  i em ocjonalne zachow anie 
podczas odsłonięcia czy zasłonięcia obrazu, uczczenia re likw ii, 
itd ., n a to m iast nie zaw sze w idać pełne uczestniczenie w  głów ­
n y m  w ydarzen iu  danego obchodu, czyli w e M szy św iętej, z 
przy jęciem  K om unii św iętej w łącznie.

M ożna by  m nożyć p rzy k ład y  po tw ierdzające pow yższe z ja ­
wisko; D uszpasterze zauw ażają n iek iedy  u n as  w  k ra ju  liczną 
obecność w iernych  n a  G orzkich Ż alach p rzy  rów noczesnej czę­
ściowej nieobecności ty ch  sam ych ludzi na  n iedzielnej E ucha­
rystii. D laczego ta k  się dzieje? E. C a t t a n e o ,  uznaw any  już za  
k lasyka n au k  litu rg icznych , obarcza odpow iedzialnością za ta ­
k i s ta n  k ler. Jego  badan ia  h isto ryczne w  te j m a te r ii upow ażni­
ły  go do sfo rm ułow an ia  bardziej ogólnego w niosku. P ro p o r­
cjonalność i p rzew aga duchow ości litu rg icznej w zględnie w y n i­
kającej z nabożeństw  ludow ych  zależy bezpośrednio od  zrozu­
m ien ia  ty ch  sp raw  przez k le r  i od stopn ia  jego osobistej św ię­
tości. 31 Z nany  był przecież w  h is to rii K ościoła w iększy w y ­
siłek  i in ic ja ty w y  p asto ra ln e  w ielu  zakonów  p ropagu jących  r a ­
czej dew ocję ludow ą aniżeli litu rg iczną, by  przypom nieć ty lko  
franciszkańsk ie nabożeństw a p rzy  żłóbku, dom in ikańską czy 
karm e litań sk ą  duchow ość różańcow ą, m ary jn ą , k u lt  Serca Bo­
żego szerzony szczególnie w  XV w ieku  przez K artuzów , a 
następn ie  p rz e ję ty  przez jezuitów , itd .

A k tu aln a  re fo rm a litu rg iczn a  n ie  m ogła rów nież pom inąć 
kw estii nabożestw  ludow ych. K o n sty tu c ja  L itu rg iczna  uznaje  
ich  potrzebę. W ięcej, usiln ie zaleca uczestniczenie w  nich, o 
ile  są zgodne z p rzep isam i i zasadam i Kościoła. Dopuszcza 
tak że  m ożliwość nabożeństw  w łaściw ych jedyn ie  w  kościołach 
lokalnych , stosow nie do zw yczajów  lub  ksiąg  p raw nie  za tw ie r­
dzonych. S taw ia  jed n ak  w arunek , ab y  nabożeństw a ludow e 
zgadzały się z litu rg ią , z n iej poniekąd  w y p ły w a ły  i do n iej 
w iern y ch  prow adziły , poniew aż ona ze sw ej n a tu ry  znacznie 
je  p rzew y ższa .32

Sobór podkreśla  tu  jednoznacznie p ry m a t litu rg ii n ad  w szel­
k im i innym i ce lebrac jam i. W  p rak ty ce  pasto ra ln e j pow yższa 
rzeczyw istość nie je s t jed n ak  ta k  jednoznaczna. Z arzuca się 
bow iem  ak tu a ln e j reform ie, że je s t —  pom im o w ielu  n ie w ą t­
p liw ych  osiągnięć —  litu rg ią  zby t p rzegadaną, zb y t p rze in te - 
lek tualizow aną, zbyt eu ropejską , litu rg ią  ludzi w ykszta łconych , 
że je s t re fo rm ą dokonaną p rzy  „zielonym  b iu rk u ” , typow ą „ li­
tu rg ią  z daw nych  ksiąg” , obw arow aną ru b ry k am i, że in ic ja­
ty w a  indyw idualnego  w iernego jes t bardzo  ograniczona, że 
ow a litu rg ia  jes t zby t ab s trak cy jn a  i n ie  ogarn ia  całego czło-
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31 E. C a t t a n e o ,  dz. cyt., s. 109—116.
32 KL aa.



w ieka, n ie  do tyka w ystarcza jąco  jego s fe ry  uczuciow ej, w oli- 
ty w n e j, i że w  końcu  — co w yda je  się za rzu tem  n ajp o w aż­
n ie jszym  — re fo rm a n ie  s ta ła  się  ludow ą, a raczej n ad a l je s t 
w łasnością  elit, n ad a l m a m ocno k le ry k a ln y  ch a rak te r .

W p rak ty ce  tak a  litu rg ia  je s t zbyt m ało  k o n tem p ła ty w n a 
i sym boliczna dla A zja ty , po-zbawiona sen ty m en tó w  dla L a ty - 
n o am ery k an in a  czy F ilip ińczyka, w ychow anych  na ludow ych 
ce leb rac jach  m isjo n a rzy  h iszpańskich, czy w  końcu  tak a  l i tu r ­
gia je s t zb y t uczona i h ie ra ty czn a  dla A frykańczyka, k tó ry  w  
ce leb rac ji lub i ruch , ry tm , barw ę, św iatło , nie liczy się z cza­
sem  ce leb ry  itd.

Z atem  po tak im  częściow ym  rozczarow aniu  re fo rm ą l i tu r ­
giczną, znaczenie i zapotrzebow anie n a  nabożeństw a ludow e 
w śród  szerokich  m as w ierzących  w cale się nie zm niejszyło, 
zw łaszcza w  k ra jach , gdzie w ia ra  kato licka w yznaw ana jest 
p rzez w iększość społeczeństw a, gdzie kato licyzm  jest jeszcze 
zjaw isk iem  m asow ym .

T rzeba jed n ak  słusznie założyć, że fachow cy litu rg iczn i p rzy ­
gotow ując schem at K o n s ty tu c ji L itu rg iczn e j oraz później O jco­
w ie Soborow i p o stu lu jący  dostosow aną litu rg ię  do k u ltu ry  i 
tra d y c ji  kościołów  lokalnych , jasno w idzieli po trzebę n ad an ia  
litu rg ii cech „ludow ych” i p rzyw rócen ia  jej p raw ow item u  w ła­
ścicielow i —■ czyli ludow i (litu rg ia  —■ dzieło: dla ludu!). Tem u 
celow i służą przede w szystk im  tak ie  decyzje soborow e, jak : 
w prow adzen ie języka narodow ego do litu rg ii i p rzełam anie 
długow iekow ej b a rie ry  języka łacińskiego, uproszczenie w szy­
stk ich  s t ru k tu r  obrzędow ych, usunięcie n aw arstw ionej i h is to ­
rycznej ju ż  sym bo lik i w  obrzędach (niezrozum iałej dla dzisiej­
szego człow ieka), duchow e, p asto ra ln e  i d o k try n a ln e  uboga­
cenie tek s tó w  i obrzędów , a  zw łaszcza w prow adzenie na  p o ­
w ró t m ożliw ości ad ap ta c ji i p rzystosow ań  w  l i tu rg ii .33

' H isto ria  litu rg ii rzym sko akatolickiej uczy  przecież, że złota 
je j epoka t(IV—V II w iek) z pełnym  uczestniczeniem  w iernych , 
to  o tw arcie  n a  trad y c je  k u ltu ro w e, inne niż rzym skie, to  fa k t 
is tn ien ia  w ielu  pozarzym skieh  „rodzin  litu rg iczn y ch ” zarów no 
n a  Zachodzie ja k  też n a  W schodzie K ościoła, k tó re  w cale nie 
o słab iły  jego jedności.

S tąd  na leży  chyba w iązać duże nadzie je  z w ykorzystan iem  
szansy, jak ie  praw odaw ca litu rg iczn y  zw iązał z adap tacjam i. 
Sobór w yraźn ie  bow iem  określa , że „zachow ując is to tn ą  je d ­
ność ry tm u  rzym skiego, na leży  dopuścić up raw nione różnice 
i dostosow anie do rozm aitych  ugrupow ań , regionów  i n a ro ­

P I A  E X E R C I T I A  W  S Ł U Ż B I E  B O Ż E J

33 Szerzej na ten temat zob. J. S t e f a ń s k i ,  La situazione odierna 
der rinnovamento liturgico e le esigenze délia formazione sacerdotale, 
„Seminarium” 19 (1979) s. 629:—647.
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dów, zw łaszcza n a  m isjach , jak  rów nież w  razie  p rzeg lądu  i 
popraw ian ia  ksiąg litu rg icznych . Zasadę tę  należy  b rać  pod 
uw agę p rzy  u k ład an iu  obrzędów  i ru b ry k ” . 34

Z atem  chcąc zachow ać p ry m at litu rg ii n a  podstaw ie dośw iad- 
. czeń po tw ierdzających  m ożliwość w łączania w ielu  elem entów  
z nabożeństw  ludow ych do ce leb rac ji litu rg icznej, m ożna by 
w idzieć w  śm iałych  in ic ja ty w ach  ad ap tacy jn y ch  szansę oży­
w ienia uczestniczenia w  litu rg ii i p rzyw rócen ia jej ty ch  cech 
i w alorów , k tó re  dotąd lud  podśw iadom ie w idział jedyn ie  w  
nabożeństw ach  ludow ych. P ozy tyw nym  tego św iadectw em  są 
zauw ażalne szeroko procesy zw iązane z „a fry k an izac ją” l i tu r ­
gii 33, jej „az ja ty zac ją” , „odzachodnieniem ” . 36

P rocesy  ad ap tacy jn e  są dla szerokich w arstw  w ierzących  du ­
żą szansą uznan ia litu rg ii za au ten ty czn ą , „w łasną” ce lebrac ję  
„dla lu d u ” , szansą p rzyw rócen ia  litu rg ii jej p raw ow item u  
„w łaścicielow i” , czyli ludow i. A jaka za tem  pozostałaby  ro la  
nabożeństw  ludow ych? Zgodnie z pow yżej p rzytoczoną treśc ią  
a r ty k u łu  13 KL, m ia łyby  one fu n k c je  służebne, podprow adza­
jąc i doprow adzając w  ostateczności do sam ej litu rg ii.

U chodzący już dzisiaj za k lasyka teologii — S. M a r s i l i ,  
zm arły  zaledw ie p rzed  dw om a ła ty , p rzy zn aje  nabożeństw om  
ludow ym  jedyn ie  fu n k c ję  „a lte rn a ty w y  prow izo rycznej” i to  
jedyn ie  w  p rzypadkach  raczej w y ją tk o w y ch  i ściśle określo ­
nych. 37 Tok m yśli w spom nianego a u to ra  jes t n astęp u jący : K o­
ściół na  poziom ie poznania w ia ry  i zaangażow ania chrześci­
jańskiego  nie je s t rzeczyw istością jednorodną. Is tn ie ją  tak ie  
okoliczności życiowe, w  k tó ry ch  nabożeństw a ludow e poprzez 
w iększe em ocjonalne zaangażow anie w ierzących  m ogą p rzejąć  
n a  pew nym  etap ie fu n k c je  ku ltyczne jako  nieuśw iadom iona 
dla danego człow ieka a lte rn a ty w a  litu rg ii. W ówczas czasow o 
nabożeństw a tak ie  nie b y łyby  „dodatk iem ” do litu rg ii, lecz

34 KL 3®, a także odnośnie do problemów już bardziej szczegółowych 
numery: 65, 77, 81„ 1Ί9 i 123.

35 Pouczające i  'infocnmiujące są tu artykuły: B. L u y k x ,  Renouvel­
lement liturgique en Afrique, „Concilium” 12 (1976) s. 125—132; A. T. 
S a n  on , L’africanisation de la liturgie,, „La Maison-Dieu” 123 (1975) 
s. 108—125; J. M. E l a, Gli antenati e la fede cristiana: un problema 
africano, „Concilium” 13 (1977) s. 231—266.

36 Liczne praktyczne przykłady na ten temat z różnych regionów świa­
ta podaje nasz airtykuł: Dziesięć lat liturgicznej odnowy posoborowej, 
„Ateneum Kapłańskie” 63 (1976) t. 87 s. 152nn.

37 Zob. S. M a r s i l i ,  Liturgia e devotioni: ira storia e teologia, „Ri- 
vista Liiturgica” 63 (il97'6) s. 174—1©8, zwłaszcza s. 197n. Tlen sam pro­
blem porusza autor wcześniej, zob. Liturgia e „pii esercizi”, w: B. N e- 
u n h e u s e r ,  S. M a r s i l i  (pr. zb.)„ Anamnesis,  t. 1, Torino 1974 s.



jedyn ie  a lte rn a ty w ą . B yłaby  to  oczywiście fu n k c ja  zastępcza 
(„utile sostituz ione”), p rzew idziana d la osób czy g rup  ludzi 
n ie przygo tow anych  jeszcze dostatecznie do ak tyw nego i św ia­
dom ego uczestniczenia w litu rg ii. Z atem  nabożeństw a tak ie  
by łyby  jedyn ie  czym ś w  rodzaju  „pre-litiurgii” lub  „p o ten c ja l­
ną litu rg ią ” . A by nabożeństw a ludow e („pia ex e rc itia”) m ogły  
m ieć tak i p re litu rg iczn y  ch a rak te r , m uszą spełniać dw a w a ru n ­
ki: n a jp ie rw  m uszą być one ce leb rac ją  ta jem n icy  C hrystusa, a 
po w tóre  m uszą być ce leb rac jam i ek lez jalnym i, czyli uobec­
n ia jącym i C hrystusa  w  zgrom adzonym  ludzie Bożym.

W tak ie j koncepcji nabożeństw a ludow e m ocno p rzy legają  
do soborow ego pojęcia litu rg ii, rozum ianej jako żyw a obecność 
i działalność Jezusa  C hrystusa, k tó ry  w  K ościele i poprzez 
Kościół — przez sak ram en ta ln e  znaki i słow a —  spełn ia  k ap łań ­
ską m isję  uśw ięcania człow ieka i zarazem  oddaje cześć Bogu 
Ojcu. Sens bow iem  re fo rm y  litu rg icznej Soboru W atykańskiego 
II od k ry w a się także w  istoto we j jedności k u ltu  ch rześc ijań ­
skiego, poprzez ce lebrację  jednej ta jem n icy  paschalnej Jezusa 
C hrystusa  spraw ow anej w jednym  K o śc ie le .38

P oglądy  w spom nianego A utora , jakko lw iek  p rezen tow ane z 
ch a rak te ry s ty czn y m  dla niego radykalizm em , m ieszczą się w  
in te rp re tac ji K L  13. P o d k reśla ją  jedyn ie  bardzo m ocno p ry m at 
litu rg ii n ad  pozostałym i ce leb rac jam i kultycznym i.

P odsum ow ując ten  podrozdział w arto  nadm ienić, że ten  d u ­
alizm  k u łty czn y  w y rażan y  litu rg ią  i nabożeństw am i ludow y­
m i n ie  p rezen tu je  dwóch „odrębnych św iatów ” . Owszem , is t­
n ie je  pew na d iffe ren tia  specifica  leżąca w  n a tu rz e  i istocie 
ty ch  celebracji. Nie są one jed n ak  k o n k u ren cy jn e  m iędzy sobą. 
S tanow ią raczej dw a odrębne sposoby celebrow ania , różne o d ­
nośnie do h istorycznego ich  pow stan ia, różne co do stopnia 
znaczenia, sku teczności i re lac ji do ta jem n icy  zbaw ienia prze­
kazanej n am  przez Jezu sa  C hrystusa.

W tak im  u jęc iu  ro la  litu rg ii je s t n ie do zastąpienia. Mimo, że 
is tn ie je  jeszcze tu  i ówdzie p rzekonanie, iż „ litu rg ia  z k siąg ” 
je s t zb y t sk lerykalizow ana, że bardziej „ ludow e” są w łaśn ie 
nabożeństw a ludow e, jed n ak  g łów ny w ysiłek  p as to ra ln y  w  
ak tu a ln e j fazie re fo rm y  litu rg icznej w in ien  pójść w  k ie ru n k u  
zrozum ienia  przez k ler, a n astęp n ie  przez w iernych , że m iste ­
riu m  zbaw ienia zaw arte  je s t p rzede w szystk im  w  ce leb rac jach  
litu rg icznych , że w łaśn ie  tam  głów nie spo tk am y  się z żyw ą 
i uobecnioną działalnością Jezusa  C hrystusa.

j - ^ g j  P I A  E X E R C I T I A  W  S Ł U Ż B I E  B O Ż E J  ^ g g .

38 Zob. S. M a r s i 1 i, Liturgia e devotioni: tra storia e teologia, „Ri- 
vista Liturgica” 63 (1976) s. 197n.
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IV. PRAWODAWSTWO STOLICY APOSTOLSKIEJ 
ODNOŚNIE DO NABOŻEŃSTW LUDOWYCH

Sobór W atykańsk i II n ie pośw ięcił żadnego osobnego doku­
m en tu  nabożeństw om  ludow ym . T en oszczędny sposób p o trak ­
to w an ia  in teresu jącego  nas p rzedm io tu  został jed n ak  u zu p e ł­
n iony  po Soborze szeregiem  w zm ianek  n a  te m a t pia exercitia , 
k tó re  chcielibyśm y zestaw ić. -

N a jp ierw  K L w  zasadniczym , re la ty w n ie  obszernym  n u m e­
rze 13 stw ierdza  p raw ow itość nabożeństw  ludow ych, zaleca je 
oraz dom aga się, ab y  zgadzały  się one z litu rg ią , z n iej ponie­
k ą d  w y p ły w ały  i do n iej w iern y ch  doprow adzały . J e s t  to z 
pew nością p rogram ow e ośw iadczenie określa jące rolę, fu n k c ję  i 
zadania nabożeństw  ludow ych w  odn iesien iu  do litu rg ii. Ta 
sam a m yśl zostanie pow tórzona jeszcze później k ilkak ro tn ie : 
w  In s tru kc ji o K u lcie  T a jem n icy  E u ch a rystyczn e j  (25.05.19 6 7)39, 
w  In s tru kc ji K ongregacji B iskupów  na tem a t p asterskie j posłu ­
g i b iskupów  (22.02.1973) 40 oraz w  dokum encie o kom unii św. 
i ku lcie euch ary sty czn y m  poza Mszą św. (21.06.1973).41'

Poza pow yższym  p rogram ow ym  a rty k u łem  K L  porusza je ­
szcze k ilk ak ro tn ie  p rob lem  nabożeństw  ludow ych. N a jp ierw  
a r t.  17 przypom ina po trzebę liturgicznego w ychow ania k le ry ­
ków  do w łaściw ego rozum ien ia  i uczestn iczenia tak że  w  n a ­
bożeństw ach ludow ych. P ow tó rzy  tę  m yśl następn ie  P aw eł 
VI w  M otu p roprio  Sacram  L itu rg ia m  (25.01.1964) 42, I In s tru ­
kc ja  K ongregacji O brzędów  o należy ty m  w ykonan iu  K onsty ­
tu c ji  o św. L itu rg ii z dn ia  26.09. 1964 r . 43, soborow y d ek re t o 

'fo rm acji kap łańsk ie j O p ta tu m  to tiu s  iz 'dnia 28.10.1965 r . 44 o raz  
In s tru k c ja  K ongregacji N auczania K atolickiego o k reśla jąca  pod­
staw ow e zasady fo rm acji k a p ła ń sk ie j.45

N r 105 K L  pobieżnie w spom ina o zadaniach  K ościoła w  
duchow ym  pogłębian iu  w iern y ch  poprzez pobożne ćw iczenia 
(„per pias an im i e t corporis ex e rc ita tio n es”) d uszy  i ciała. T en  
ogóln ikow y p o stu la t zostanie dziesięć la t później bardziej p re ­
cy zy jn ie  w y rażo n y  w  znanej już nam  „ In s tru k c ji” o posłudze

34 S. Riituum Congregatio et Consilium ad exsequendam Constitutio­
nem de sacra Liturgia, Eucharisticum Mysterium,  AAS 59 (1967) s. 569 
nr 58.

40 S. Congregatio pro Episcopis, Directorium pro pastorali 'ministerio 
Episcoporum, Ecclesiae imago, Typis Polyglottis Vaticanis 1973 nr 90.

41 S. Congregatio pro Cultu Divino, De sacra communione et cultu 
m ysterii eucharistici extra Missam, AAS 6 6  (1973) s. 36 nr 79.

42 AAS 56 (1964) s. Ii4il nr 1.
43 AAS 56 (1964) s. 881 nir 17.
44 AAS 58 (1966) s. 719 nr 8 .
45 Zob. Ratio fundamentalis institutionis sacerdotalis, AAS 62 (1970) s. 

341 nr 14.
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pastersk ie j biskupów . P rzypom ina  się w  nim , że szczególnym  
zadan iem  b iskupa m iejscow ego będzie tro sk a  o to, ab y  popu­
larne , re lig ijn e  obchody ludow e —  zw iązane ze św iętam i p a­
tro n aln y m i, rocznicam i w yn ik ający m i z ka len d arza  litu rg icz ­
nego lub  z obrzędam i ludow ym i połączonym i z Bożym  N aro­
dzeniem , P aschą czy św iętam i m ary jn y m i —  zaw iera ły  e le­
m en t au ten ty czn ej w iary , nadprzy rodzonej duchow ości i w y ­
raża ły  zdrow ą d o k try n ę  chrześcijańską. R ów nocześnie b iskup 
m iejsca w in ien  zadbać o to, aby  powyższe nabożeństw a ludo­
we w olne by ły  od  e lem en tów  obcych p raw dzie chrześc ijańsk ie j 
czy duchow i K ościoła. W przeciw nym  razie n a leży  zastąpić je 
now ym i fo rm am i n ab o ż eń s tw .46

Tę sam ą m yśl w y raz ił w cześniej P aw eł VI w  M otu P ro p rio  
M ysterii Paschalis (14.02.1969), dom agając się, aby  w ie rn i ob­
chodząc różne w ydarzen ia  zbawcze w  k ręg u  ro k u  litu rg iczn e­
go n ie by li aż ta k  zaabsorbow ani poszczególnym i ćw iczeniam i 
pobożnym i, ab y  m ogły  one odw rócić ich uw agę od  głów nych 
ta jem n ic  Bożego O d k u p ien ia .47 Tę sam ą tro sk ę  o pogłębione 
przeżyw anie tre śc i w ia ry  w  różnych  ok resach  ro k u  litu rg iczne­
go, także poprzez „ćw iczenia duchow e i c ielesne” (... p e r pias 
an im i et corporis exercita tiones) pow tórzy  jeszcze K alendarz  
R zym ski z ro k u  1969. 48

Poza ty m i ogólnym i w skazan iam i zn a jd u jem y  w śród  d y rek ­
ty w  p raw odaw cy  litu rg icznego n iek tó re  n o rm y  p raw ne d o ty ­
czące k w estii bardziej szczegółowych. Chodzi tu  zw łaszcza o 
śpiew  i m uzykę  kościelną w  nabożeństw ach  ludow ych oraz eu­
ch ary sty czn e  i m ary jn e  fo rm y  pobożności ludow ej.

a) śpiew  i m uzyka kościelna 
K L  —  n r  118 dom aga się, ab y  tro sk liw ie  pielęgnow ać re lig ijn y  
śpiew  ludow y, zaś głosy w iernych  w inny  rozbrzm iew ać pod­
c z a s . nabożeństw  stosow nie do zasad  i przepisów  litu rg icznych . 
Celem  bow iem  ty ch  nabożeństw  je s t ożyw ienie ducha re lig ij­
nego i pogłębienie m ed y tacy jn e  ta jem n ic  w iary . Sam  zaś śpiew  
i m uzyka re lig ijn a  w y stęp u jąca  w  nabożeństw ach  ludow ych  są 
godne gorącego poparcia, gdyż znaczny je s t ich  w pływ  n a  du ­
chow ość człow ieka. Może to  dokonyw ać się poprzez śpiew  p sa l­
m ów, ludow ych p ieśn i re lig ijn y ch  z udzia łem  o rganów  lub  in ­
n ych  u zn an y ch  in s tru m en tó w  m uzycznych. W łaśnie w  nabo­
żeństw ach  ludow ych  m ożna w ykorzystać  tę  re lig ijn ą  tw órczość 
m uzyczną, k tó rą  tru d n o  zm ieścić i zastosow ać w  sam ej l i tu r ­

4S Zob. Ecclesiae imago, nr 90c.
47 P a w e ł  VI, Mysterii Paschalis celebrationem, AAS 61 (1969) s. 223.
48 Zob. SRC — Consilium, Calendarium Romanum ex decreto Sacro­

sancti Oecumenici Concilii Vaticani II instauratum, Typis Polyglottis 
Vaticanis il969 s. ljl.
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g i i .49 Z adaniem  zaś b iskupa będzie czuw anie n a d  tym , aby  
te k s t i m elodia n ie  zaw iera ły  niczego, co by łoby  obce duchow i 
ch rześc ijańsk iem u  lub  posiadało ch a rak te r  czysto św ieck i. 50 
In s tru m e n ty  m uzyczne, o  ile  w ed ług  osądu  i pow szechnej o p i­
n ii są  typow o św ieckie, n ie  pow inny  brać  udzia łu  n aw e t w 
nabożeństw ach  ludow ych. 51

b) eu ch ary sty czn e  nabożeństw a ludow e
J e s t  zrozum iałym  fak tem , że duchow ość eucharystyczna  je s t 
szczególnie u p rzyw ile jow ana w  p rak ty ce  duszpastersk ie j K oś­
cioła. W yraża to się rów nież w  posoborow ym  ustaw odaw stw ie 
litu rg icznym . D latego gorąco są pop ierane w szelkie eu c h a ry s ty ­
czne nabożeństw a ludow e, poniew aż ich źródłem  je s t sam a O fia­
ra  E u ch a ry s ty czn a .52 Z atem  w szelkie nabożeństw a ludow e, 
sp raw ow ane w  k ręg u  ro k u  litu rg icznego, pow inny  w  jak iś  spo­
sób z E u ch ary stii w yp ływ ać i do n iej lu d  p ro w a d z ić .53 N ależy 
tu ta j  przypom nieć znaną zasadę, że b łędem  je s t w łączanie do 
sam ej ce leb rac ji E u ch ary stii dodatkow ych p rak ty k , k tó re  m o­
gą zaciem nić i zagubić is to tę  sam ej E u c h a ry s ti i.54

c) V aticanum  II gorąco poleca w szelkie zdrow e fo rm y  du ch o ­
wości m a ry jn e j: „Sobór św ię ty  um yśln ie  podaje do w iadom o­
ści t ę , kato licką  naukę , n apom inając  jednocześnie w szystk ich  
synów  Kościoła, ab y  szczerze pop iera li k u lt B łogosław ionej 
Dziewicy, szczególnie litu rg iczny , a p ra k ty k i i zbożne ćw icze­
n ia  ku  Je j  czci zalecane w  ciągu w ieków  przez U rząd  N auczy­
cielsk i cen ili wysoko i to, co postanow ione było w  m inionych  
czasach o kulcie... B łogosław ionej Dziewicy... pobożnie zacho­
w y w ali” . 55 Nie om aw iając w szystk ich  fo rm  i rodzajów  n ab o ­
żeństw  m ary jn y ch , w ym ieńm y przykładow o Różaniec. P aw eł 
VI ok reślił to nabożeństw o jak o  p ra k ty k ę  duchow ą zgadzają­
cą się z duchem  litu rg ii. „ Je s t bow iem  doskonałym  przygo tow a­
n iem  m od litew nym  do uczestn iczenia w  sam ej litu rg ii, k tó re j 
m oże s tać  się p rzed łużonym  ech em ”. J e s t  n a to m iast b łędem  
recy tow an ie  R óżańca podczas ak c ji litu rg icznej lub  zastępow a­
n ie  ce leb rac ji litu rg icznej Różańcem . 56

Na koniec tego podrozdziału  w spom nieć n a leży  o ko m p eten ­

49 Zob. SRC, Instructio de musica in sacra liturgia, „Musicam Sa­
cram” (5.03.1967) AAS 59 (1967) s. 313 nr 46.

50 Zob. Ecclesiae imago, nr 90.c.
51 Musicam Sacram, nr 63.
52 Zob. Eucharisticum Mysterium,  nr 58.
53 Zob. De sacra communione et cultu mysterii eucharistici extra Mis­

sam, nr 79.
54 Eucharisticum Mysterium,  nr 58.
55 Lumen Gentium,  nr 67.
56 P a w e ł  VI, Adhortatio Apostolica „Marialis Cultus” (2.02.1974), 

AAS 6 6  (1974) s. 158, nr 48.



tn e j w ładzy  w  K ościele odpow iedzialnej za w łaściw e spraw o­
w anie nabożeństw  ludow ych. W ładzę tak ą , zgodnie z ogólnym  
duchem  p raw o d aw stw a litu rg icznego, sp raw u je  n a jp ie rw  S to ­
lica A postolska. Jed n ak że  rów nie „szczególnym  uznan iem  cie­
szą się także nabożeństw a p a rty k u la rn y ch  Kościołów, o d p ra ­
w iane z polecenia biskupów , stosow nie do zw yczajów  lub  ksiąg  
p raw nie  za tw ie rdzonych” . 57 W określonych  p rzypadkach  w sk a­
zana by ła  poprzednio  k o n su ltac ja  S to licy  A postolskiej 58, a  do­
k ładn iej tzw. O ffic iu m  te r tiu m  K ongregacji O brzędów , k tó re  
zajm ow ało się p ro b lem aty k ą  de cu ltu  non liturgico, de piis sa- 
crisque populi christian i exercitiis , salva com peten tia  S. Congr, 
pro D octrina F id e i.59 Od ro k u  1975 kom petenc je  te  p rzeszły  
n a  K ongregację  S p raw  K u ltu  Bożego —■ O ffic iu m  secu n d u m . 60 
P rob lem am i pia exercitia  za jm u je  się  ponadto  K ongregacja  dla 
S p raw  D uchow ieństw a, ale jedyn ie  w  aspekcie obow iązków  
i dyscyp liny  k le ru  d iecezjalnego. 61
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V. KONIECZNOŚĆ ODNOWY NABOŻEŃSTW LUDOWYCH

Znane, daw ne ad ag k n  Ecclesia sem per reform anda  je s t szcze­
gólnie ak tu a ln e  w  p rob lem atyce nabożeństw  ludow ych, ja k ­
ko lw iek  znany  to rów nież fak t, że ludow e fo rm y  duchow ości 
c h a rak te ry zu ją  się silnym i ten d en c jam i zachow aw czym i. J e d ­
nocześnie jed n y m  z e lem entów  rozpoznaw czych dzisiejszej r e ­
fo rm y  litu rg icznej je s t p raw o przystosow ań  — ad ap tac ji te k ­
stów  i obrzędów  do k u ltu ry  danego k ra ju , do ducha czasu ak ­
tu a ln ie  m odlącego się człow ieka. D otyczy to  tak że  całego se k ­
to ra  nabożeństw  ludow ych, zw łaszcza w obec pow szechnej uc ie­
czki m łodzieży od w ielu  daw nych  fo rm  nabożeństw .

S łuszne je s t za tem  przypom nien ie S to licy  A postolskiej, aby  
z pom ocą fachow ców  p rzejrzeć  zarów no treść , dok trynę, zaw ar­
tość, język, ja k  i s tro n ę  obrzędow ą, dokonując p o trzebnych  
zm ian  czy p rzystosow ań w  zakresie nabożeństw  ludow ych. N a­
leży p rzy  ty m  zapoznać się z op in iam i zarów no teologów, jak  
i b ieg łych  (periti) w  m ate rii p asto ra ln e j, pedagogicznej, p sy ­
chologicznej i językow ej danego k ra ju . 62

Rów nocześnie, p roponu jąc  pew ne zm iany, P aw e ł VI z nac i­
skiem  po d k reśla  p ry m a t litu rg ii. A le b łędem  byłoby  pom ijan ie

57 KL 13.
58 Ecclesiae imago, nr 90—91.
59 P a w e l  VI, Constitutio Apostolica „Regimini Ecclesiae” (16.08.1967), 

AAS 59 (1967) s, 905, nr 61,.
63 P a w e ł  VI, Constitutio Apostolica „Sacra Rituum Congregatio” 

(8.05.1969), AAS 61 (1969) s. 300 nr 2.
61 Zob. Regimini Ecclesiae, nr 6 8 .
62 Zob. Ecclesiae imago, nr 91.



czy  w ręcz usuw anie nabożeństw  ludow ych z d u szp a s te rs tw a .63 
B łędem  b y łaby  rów nież re fo rm a, k tó ra  zm ieszałaby litu rg ię  
z nabożeństw am i, co m a jeszcze czasem  m iejsce np. podczas 
litu rg ii eucharystycznej, w  czasie k tó re j re cy tu je  się różne no ­
w enny , czy in n e  ćw iczenia duchow e. W ówczas E uch ary sty cz­
n a  O fiara  —  fons et cu lm en każdego zgrom adzenia litu rg iczn e­
go —  zredukow ana zostaje do ro li ,·,okaz ji pew nych p ra k ty k  
d ew ocjonalnych” . 64

Istn ie je  przecież różnica celu, n a tu ry  i is to ty  każdej ak c ji 
p as to ra ln e j, d latego P aw eł VI .postu lu jąc  ożyw ienie uczestn ic­
tw a  w  nabożeństw ach  ludow ych p roponuje  ubogacić je  —  zgo­
dnie z sugestiam i soborow ym i — now ym i e lem entam i ce leb ra- 
cy jnym i, zw łaszcza le k tu rą  tekstów  b ib lijnych , hom ilią, m il­
czeniem  m edy tacy jnym , odpow iednio dobranym  śp iew e m .65 
R ów nież pow inna w  n ich  znaleźć się m odlitw a pow szechna 
(oratio  fid e liu m ).86 F rek w en c ję  w ie rn y ch  n a  nabożeństw ach  
m oże ożyw ić decyzja leżąca w  gestii K onferencjli Episkopatu  
zastępow ania ab s ty n en c ji i postu  udziałem  w  jak ie jś  form ie 
nabożeństw a ludow ego. 67

Z p rak ty czn y ch  rozw iązań  m ożna by tu  rów nież zapropo­
now ać uzupe łn ien ie  nabożeństw a D rogi K rzyżow ej dodaniem  
X V  s tac ji —■ s tac ji Z m artw y ch w stan ia  Pańskiego. W ówczas 
M ęka i zbaw cza Śm ierć C h ry stu sa  zy sk a ły b y  sw oją  pełn ię  w 
całości celebrow anego M isterium  Paschalnego. Podobnie też k a ­
zania pasy jne n a  popu larn y ch  i ta k  polskich przecież nabożeń­
stw ach  G orzkich Żali, pow inny  zostać ubogacone tem aty k ą  
paschalną. R ów nież R óżańcow e nabożeństw o dom aga się lek ­
tu ry  tek stó w  b ib lijnych , hom ilii, m edytacy jnego  m ilczenia 
i t d . 68

M łode, now e geperae je  w ierzących  p o trzeb u ją  now ych  form  
nabożeństw  ludow ych. I tak im  re la ty w n ie  now ym  zjaw isk iem  
są  przecież m arsze poku tne, k ilkudn iow e p ie lg rzym ki piesze do 
san k tu a riu m , np . w  C hartres, do Częstochowy, C am ostella, L o­
urdes, itd . N ow ym  zjaw isk iem  są także posty  solidarnościow e 
z m otyw ów  re lig ijn y ch .

N ajbardzie j chyba p rz y ję ły  się —■ choć jeszcze w  n iek tó rych  
reg ionach  jes t to  k w estia  przyszłości —■ różn o rak ie  fo rm y  n a ­
bożeństw a S łow a Bożego (tzw. godziny b ib lijne, nabożeństw a

63 Marialis Cultus, nr 31.
64 Tamże.
66 Tamże.
66 Consilium., De oratione communi seu fidelium. Natura, momentum  

ac structura. Typis Polyglottis Vaticanis 1966 rozdz. I, 3 s. 7.
67 P a w e ł  VI, Constitutio Apostolica „Paenitemini” AAS 58 (1966) s. 

184 nr 6 b..
68 Zob. Marialis Cultus, nr 51.
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pokutne). Są one o p arte  n a  k lasycznym  w zorcu ce leb rac ji (m o­
d litw y , śpiew y, lek tu ra  P ism a Św iętego, hom ilia, m edy tac ja) i 
s tanow ią w ażny  środek  w  k ie ru n k u  dow artościow ania słow a 
Bożego. N abożeństw a tak ie  um ieszczone np. w  środow isku  uczę­
szczanego san k tu ariu m , s ta ją  się pow ażnym  elem entem  ew an­
gelizacji.

Z by t w ielu  szuka jeszcze w  san k tu a ria ch  św iadectw  n a d ­
zw yczajnych, h isto rii w y jątkow ych , cudow nych dow odów  na 
uw oln ien ie  z nieszczęść, n a tu ra ln y ch  i osobistych k a tastro f. Z b y t , 
często san k tu a ria  s ta ją  się jeszcze a rch iw u m  zw ycięstw  n ad  
złem  fizycznym , n a to m ias t próżno szukać św iadectw  zw ycięstw  
n ad  grzechem  lub  sam ym  sobą. 69

Z atem  należycie przygo tow ane różnorak ie fo rm y  n abożeństw  
b ib lijn y ch  w y d a ją  się jed n ą  z n a jb ard zie j stosow nych i u d a ­
ny ch  in ic ja ty w  ew angelizacy jnych  posoborow ej re fo rm y  l i tu r ­
gicznej.

VI. POLSKIE NABOŻEŃSTWA LUDOWE 
I ICH RELACJA DO LITURGII

N abożeństw a ludow e są źród łem  pam ięci narodow ej, św ia­
dectw em  dziejów  narodu , kluczem  do zrozum ienia jego toż­
sam ości i podm iotow ości. W tak im  u jęc iu  n iek tó re  nabożeń­
stw a ludow e, typow e d la danego K ościoła lokalnego, u k azu ją  
głębszy zapis i św iadectw o n ie  ty lk o  odnośnie do sam ego p rze­
kazu  relig ijnego . Są bow iem  także odbiciem  k u ltu ry  określonej 
społeczności. W tak ie j w łaśn ie perspek tyw ie  n a leży  spo jrzeć 
n a  zjaw isko polskich nabożeństw  ludow ych. I choć n ie w szy st­
kie z ty ch  n a jb a rd z ie j znanych  i  p rzy ję ty ch  należą  do re lig ij­
nego ch a rac te ris tieu m  n a ro d u  polskiego, noszą jed n ak  jak iś  
zasadniczy  rys polskiego ducha i słow iańskiej duchow ości. O czy­
wiście, n ie m ożem y p o trak tow ać tego tem a tu  z należną m u  
uw agą i pow agą, p rzek racza łoby  to ra m y  w yznaczone czasem  
p re lekcji, chcem y jed n ak  w ydobyć se lek tyw nie  k ilk a  m om en­
tów  polskich nabożeństw  ludow ych i p rzybliżyć na tle  k o n ­
k re tn y c h  przykładów .

a) nabożeństw o G orzkich Żali 
C ieszy się ono n ad a l dużym  udziałem  w iernych! Je s t typow o 
polskie, choć różne fo rm y  ludow ych lam en tac ji n a d  M ęką 
C hry stu sa  P an a  znano już  p rzed  1707 (da ta  pierw szego w y ­
dan ia  d ru k iem  te k s tu  w  języku  polskim ). N abożeństw o to, 
uw ażane za re lig ijn e  specificum  polonorum , n ie  je s t jedyn ie  
ow ocem  nostalg ii słow iańskiego  du ch a  czy  o p łak iw an iem  c ier-

69 Zob. G. A g o  s t  i n o ,  art. cyt., s. 26.



p ień  C hrystusa. M asowe zaakceptow anie i życzliw e p rzy jęcie  
może, owszem , m ieć pew ne pow inow actw o z rów nie op łakaną 
h is to rią  n aro d u  o sta tn ich  w ieków  (rozbiory Polski, okupacja  n ie ­
m iecka, czasy stalinow sk ie, itd.).

F ak tem  zauw ażalnym  je s t rów nież to, że do u lubionych  
„przebo jów ” śpiew ów  p arafia ln y ch , w ykonyw anych  od la t  w  
w ielu  kościołach, należą także lam en tacy jne p ieśni jak  np. 
„S erdeczna M atko” , „Nie opuszczaj n a s” , „Z te j b iednej zie­
m i” , „P od  T w ą obronę O jcze n a  n ieb ie” czy n aw e t psalm ow a 
p ieśń  „K to  się w  opiekę” . Oczywiście n ie  zam ierzam y  tak  jed ­
n o stro n n ie  oceniać w spom nianego nabożeństw a. J e s t  ono p rze ­
cież w  swej istocie w yznan iem  w iary  w  odkupieńczą m oc M ę­
k i  C hrystusow ej, zap isanej język iem  teologii i k u ltu ry  X V III 
w ieku .

Dziś, w  obliczu dow artościow ania teologii M isterium  P asch a l­
nego·, w a rto  by łoby  uzupełn ić  om aw iane nabożeństw o w łaśnie 
o tego ro d zaju  e lem en ty  d o k try n aln e , szczątkow o zaledw ie 
obecne w  G orzkich Żalach. W iele do zrobienia m a ją  tu  także 
trad y cy jn e , od  w ieków  już przecież głoszone tzw . K azan ia P a- 
sy jne ; jakże często ubogie w  treśc i paschalne. N ależałoby po­
n ad to  w łączyć lek tu rę  P ism a Św iętego, ew en tua ln ie  M odlitw ę 
Pow szechną, itd . Duża frek w en c ja  w iern y ch  je s t przecież w y ­
ją tk o w ą szansą pasto ra lną!

b) E piskopat P o lsk i stw ierdza, że „ty lko w  Polsce są tak  
ch a rak te ry s ty czn e  d la naszej pobożności Boże G roby” . 70 K ażdy  
kościół p a ra fia ln y  w  okresie  T rid u u m  Sacrum  s ta ra  się w  re li­
g ijnej, a r ty s ty czn e j, czasam i tak że  ak tua lizu jące j op raw ie  p la­
stycznej oddać d ram at O dkupienia. N aw iedzanie .G robów  P a ń ­
sk ich  w  W ielk i P ią tek , a zw łaszcza w  W ielką Sobotę je s t zja­
w isk iem  m asow ym , rozpoznaw alnym  szczególnie w  dużych  m ia ­
stach , gdzie n iek ied y  trzeb a  się u staw iać w kolejce, ab y  do­
trzeć  do G robu  Pańskiego.

A le i ten  re lig ijn y  zw yczaj w ym aga pew nej k o rek ty  n a tu ry  
teo log iczno-prak tycznej. P o lska je s t bow iem  jed y n y m  k ra jem , 
w  k tó ry m  obchodzi się w  p rak ty ce  dw a razy  „W ielkanoc” —· 
Z m artw y ch w stan ie  C hrystusa . Otóż bow iem  po ce leb rac ji W i­
gilii P ascha lne j, po o s ta tn im  „A lle lu ja” , m ożna znow u od­
w iedzać G roby  P ańsk ie  (aż do północy niedzie li Z m artw y ch ­
w stania), w  k tó ry ch  n a  pow ró t um ieszcza się m o n stran c ję  z 
N ajśw ię tszym  S akram en tem . P o ran ek  zaś W ielkanocny, Msza 
R esu rrex it (polska „R ezu rek c ja”), z trad y c y jn ą  p rocesją  w okół 
kościoła, je s t w ed ług  p rzek o n ań  w iększości w ie rn y ch  dopiero

70 Wskazania duszpasterskie Episkopatu Polski o nabożeństwach,  „Wia­
domości Archidiecezja Gnieźnieńskiej” 27 (1972) s. 275.

71 Tamże, s. 274
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w łaściw ym  obchodem  Z m artw y ch w stan ia  Pańskiego. Nie o d ­
rzucając  tu ta j  zby t w iele z daw nych  polskich zw yczajów  w ie l­
kanocnych , a le  jed y n ie  po rządku jąc  i in fo rm u jąc  o sensie ob­
chodów  W igilii P asch a ln e j, m ożem y osiągnąć now ą, w łaściw ą 
i litu rg iczn ą  fo rm ację  w iernych . W ym aga to  jed n ak  dużego 
i d ługo trw ałego  w ysiłku  pasto ra lnego .

c) R ów nież b iskup i p o stu lu ją , ab y  unow ocześnić in n e  nabo­
żeństw a ludow e, trad y c y jn ie  w  Polsce obchodzone i  uczęszcza­
ne.

d) Z naną i ch a rak te ry s ty czn ą  cechą duchow ości polskiej je s t 
je j m ary jność . Rola nabożeństw  ludow ych k u  czci N M P je s t 
w  Polsce znaczna (zob. nabożeństw a m ajow e, różańcow e, o p ra ­
w a ro ra t, śp iew ane G odzinki, tzw . S oboty  K rólow ej Polski, 
A pele Jasnogórsk ie , now enny  do MB N ieusta jącej Pom ocy, 
itd.). W ażnym  m om en tem  są rów nież liczne, m asow e p ie lg rzy m ­
k i do san k tu arió w  m ary jn y ch . O lbrzym ia w iększość z  n ich  po­
s iad a  koronow ane w ize ru n k i M adonny. Do ro k u  1983 S tolica 
A postolska udzie liła  aż 126 tak ich  k o ronacy jnych  p rzy w ile ­
jów . 72 Sukcesem  tego m asow ego ru c h u  pielgrzym kow ego, w  
d o datku  s ta le  się rozw ija jącego , je s t jego ch rystocen tryzm . P o ­
łączone są one bow iem  z „reko lekcjam i w  drodze” , z pełnym , 
sak ram en ta ln y m  udziałem  w  litu rg ii. W żadnej innej form ie 
duchow ości m a ry jn e j, ja k  w łaśn ie w  polskich p ie lg rzym kach  
pieszych rozpoznać m ożna ten  is to tn y  ry s  duchow ości m a ry j­
n e j, s treszcza jący  się w  znanym  p a try sty czn y m  adag ium : M a­
r ia  —- beatior credendo quam  parienäo.

UWAGI KOŃCOWE

D ualizm  k u ltyczny , czyli dw a sposoby sk ładan ia  czci Bogu 
i uśw ięcenia człow ieka, poprzez litu rg ię  i fo rm y  pozalitu rg i- 
czne jak im i są nabożeństw a ludow e, je s t rzeczyw istością. Z ro ­
dził się  o n  stąd , że litu rg ia  n ie  w y starcza ła  ludow i. M asy w ie r­
nych , gdy już n ie p o tra f iły  w  pełn i uczestniczyć w  litu rg ii, szu­
k a ły  in n y ch  dróg do tarc ia  do Boga. A jes t przecież w iele 
m ożliw ości spo tkan ia  z Bogiem . R ów nież Kościół m usi działać 
w  k ilk u  k ie ru n k ach  i uw zględniać n ie  ty lko  człow ieka p rz y ­
gotow anego do litu rg ii, lecz tak że  człow ieka m asow ego. P rzy  
częściow ej, choćby pozornej n iew ystarcza lnośc i litu rg ii, p rzy  
częściow ym  rozczarow aniu  re fo rm ą litu rg iczną  —- o p a rtą  zb y t 
m ocno o an ty czn e  tek s ty  ksiąg  litu rg icznych  —· nabożeństw a
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72 Pełną dokumentację zawiera „Z dawna Polski Tyś Królową". Prze­
wodnik po sanktuariach maryjnych. Koronowane wizerunki Matki Bo­
żej 1717—1983, t. 1—2, Szymanów 19®3„



ludow e są szansą tak że  d la  litu rg ii. I litu rg ia  p o trzeb u je  n a ­
bożeństw  ludow ych. Ideałem  byłoby, gdyby  nabożeństw a lu ­
dow e prow adziły  do litu rg ii i czyn iły  ją  bardziej „ ludzką” . 
W ówczas, odw rotn ie , w  konsekw encji sam  człow iek będzie b a r ­
dziej „ litu rg iczn y ” .

Z atem  te  dw ie ku l tyczne rzeczyw istości —  tak  bardzo ze so­
bą pow iązane, od siebie zależne, w zajem nie uw aru n k o w an e — 
m ają  p raw o do sam oistnego  funkcjonow ania. D latego do o d rzu ­
cen ia  je s t o rien tac ja  p asto ra ln a  (co n a jm n ie j w  k ra ja ch  z m a­
sow ym  katolicyzm em ) zm ierzająca  do usunięcia  nabożeństw  
ludow ych, obo jętn ie  z jak ich  m otyw ów .

N abożeństw a ludow e są już  dziś trw a ły m  p a trim o n iu m  w 
życiu K ościoła i ja k  w szystko, co m a ludzk ie pochodzenie, je s t 
p rzedm io tem  odnow y i pogłębiania. N abożeństw a ludow e w y ro ­
s ły  przecież z w iary  ludu , budzą tę  w ia rę  i p row adzą do niej; 
pogłębiając ją  p rzy  tym . K ościół p o trzebu je  przecież p lu ra lizm u  
m an ife stac ji re lig ijn y ch . P lu ra lizm  ten , ja k  s ta ra liśm y  się 
w ykazać, w  odn iesien iu  do nabożeństw  ludow ych m usi k ie ro ­
w ać się n as tęp u jący m i k ry te riam i:

a) uznać p ry m a t litu rg ii wobec nabożeństw  ludow ych,
b) u łatw ić, aby  człow iek w ierzący  m odlił się w łasną k u ltu rą , 

w łasną h is to rią  u trw a lo n ą  i zap isaną w  różnorak ich  e lem en ­
tach  nabożeństw  ludow ych (zob. m elodie kolędow e w  Polsce 
w  ry tm ie  poloneza, oberka, m azu rk a; żłóbki budow ane w  ge­
ograficznym  k lim acie i w y s tro ju  danego k ra ju , itd.),

c) odnaw iać s ta re  fo rm y  nabożeństw , ubogacając je  e lem en­
tam i „ litu rg iczn y m i” (czy tan ia  b ib lijne, hom ilia, m odlitw a po­
w szechna, itd.).

d) eksponow ać w spó lno tow y i zobow iązujący m om en t n a ­
bożeństw  ludow ych (Kościół obecny w  św iecie n ie ty lko  po­
przez litu rg ię , ile  raczej p rzez „d iakon ię”, n ie  poprzez k u lt 
w yłącznie, lecz dzięki służbie i m iłości).

A w ów czas, zgodnie z p o stu la tem  P aw ła  V I tak a  re lig ij­
ność (ludowa), dobrze u k ie ru n k o w an a, m oże s tać  się d la  m as 
w ierzących  p raw d ziw y m  sp o tk an iem  z Bogiem  w  Jezusie  C hry ­
s tu s ie” . 73
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73 P a w e ł  VI, Adhortatio Apostolica „Evangelii nuntiandi” (812.1975), 
AAS 6 6  (1976) в. 38, 'nr 48.
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S t e l l u n g  u n d  B e d e u t u n g  v o n  p i a  e x e r c i t i a  i n
d e r  S e e l s o r g e

Zusammenfassung

Der kultische Dualismus, also zwei Weisen der Gottesverehrung und 
Memschenheiligung durch Liturgie und die ausserliturgischen Formen, 
zu denen, die Volksandachten gehören, bildet die existierende Wirklich­
keit. Sie ist entstanden, weil das Volk mit der Liturgie nicht auskom- 
mien konnte. Die ganzem Mengen der Gläubigen, diie sich schon an der 
Liturgie nicht mehr voll beteiligen konnten, suchten andere Wege zum 
Gott. Uod es gibt doch mehrere Möglichkeiten sich mit Gott zusammen­
zutreffen. Auch die Kirche muss in mehreren Richtungen fungieren, und 
nicht nur den zur Liturgie vorbereiteten Menschen, aber auch den so­
genannten Masisenmenschen berücksichtigen. Bei dem Nichtausreichem 
der Liturgie, bei der teilweisen Enttäuschung über die Liturgiereform, 
diie sich au stark auf die antiken Ttexte liturgischer Bücher, stützt, bil­
den die Volksandachten eine grosse Chance auch für Liturgie. Die Li­
turgie braucht ebenfalls die VoLksandacht. Ein idealer Stand wäre 
demnach, wenn die V-olksandachten zur Liturgie führten, und sie „men­
schlicher” machten. Folglich würde der Mensch ebenfalls mehr „litur­
gisch”. Diese zwei kultischen Wirklichkeit an sind also sehr eng zusammen- 
verbunden, voneinander abhängig, gegenseitig bedingt, und haben 
das Recht, selbständig zu funktionieren. Abzulehnen ist darum die pa­
storale Orientierung (wenigstens in Ländern mit reichem Katholizis­
mus), die zur Abschaffung der Volksandachten strebt, egal aus w el­
chem Grunde. Die Volksandachten sind heute schon ein festes Patrimo­
nium im Leben der Kirche, und w ie alles, was vom Menschen her- 
kiommt, unterliegen sie den Prinzipien der Erneuerung und Vertiefung. 
Die Volksandachten sind aus dem Volksglauben erwachsen, sie erwec­
ken und führen zum Glauben und vertiefen ihn. Die Kirche braucht 
doch einen Pluralismus in den Religionsmanifes'tationein. Dieser Plura­
lismus, wie wiir uns schon aufzuzeigem bemüht haben, muss sich im  
Bezug auf die Volksandachten nach folgenden Kriterien richten
a) den Liturgievorramg den Volksandachten gegenüber anerkennen,
b) dem b e t e n d e n  Menschen Vorschub Misten,, damit er in eigener Kul­

tur eigener, in verschiedenen Volksaindachtselementen festgelegter
und geschriebener Geschichte betet (s. Weihnachtsliedermelodiien in  
Polen in Rhytmus der Polonäse, des Obeireks, der Masurka; die Weih­
nachtskrippen im geographischen Klima und Tracht entsprechenden 
Landes gebaut, usw.),
c) die alten Andachtsformen erneuern und sie durch liturgische Ele­

m ente (bibliche Lesungen, Homilien, öffentliches Gebet, usw.) be­
reichern.

d) das gemeinschaftliche und verbindende Moment der Volksandachten
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hervorhefoan (die Kirche ist in der Welt eher duch „Diakonie” als 
durch Liturgie, nicht durch den Kultus ausschliesslich, sondern dank 
ihrem Dienst und der Liebe anwesend).

In diesem Geiste, gemäss des Postulat Paul VI., „... kann solche Re­
ligiosität (des Volkes) richtig ausgerichtet,, für die Massen der Gläubi­
gen, eine wahre Begegnung mit Gott in Jesus Christus sein”.

J. Stefański


